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Pościg za bakcylem rak.r
Niezwykły czyn lekarza

Jak donoszą z, P a ryża  bak terio 
log  dr. R eyelis , odkrył zarazek ra 
ka. W  rozm ow ie z koresponden
tem  jednego  z pism zagran icz
nych podał uczony szereg  szcze- 
gułów dotyczących jego  odkry
cia.

Co pew ien  czas obiega prasę 
krótka lecz sensacyjna w iado
mość, że jak iś  lekarz Iks czy Yp- 
sylon w yk ry ł zarazek raka i śro
dek zapob iegaw czy te j strasznej 
choroby. D otychczas jednak 
wszystk ie te obietn ice, abstrahu
ją c  od rezu ltatów  jak ie  osiągnęło 
U czen ie prom ieniam i Roentgena, 
pozostały niespełnione.

Obecnie odbywa się coś w  R o 
dzaju w yścigu , którego celem  jes t 
rozw iązan ie tego  probUm u, a F ra  
n c ja  stanow i centrum w szelk ich  
badań i  stud jow  w  tym  zakresie. 
Tak  np pew ien  lekarz sadzi, że 
jad  kobry stanow i skutecżne anti
dotum. In n y  uważa, że  zastrzyki 
m agnezji do k rw i są środkiem  nie 
zawodnym  p rzec iw  rakow i. Poza
tem  jeszcze tw ierd zi pew ien le 
karz niem iecki że w yk ry ł zarazek 
raka i  to  oamo utrzym uje drugi 
jrkarz Luksemburczyłc, przyczem  
zarzucają  sobie nawzaji m, że je 
den drugiem u w ykrad ł je go  od
krycie.

T A J E M N IC A  SE R U M  
W  ostatn ich  czasach, jak  wspom 

p ię liśm y na wstępie, wTjrm ien ,ano 
często nazwisko bak terjo loga  Re- 
velisa, k tóry m iał w yna leźć  se
rum przeciw ko rakow i. Doktora 
R eve lisa  nie łatw o je s t  znaleźć. 
Chowrn się, jakgdyby byt jakimś 
oryginałem , który za żadną cenę 
nie chce pokazać się. publicznie. 
Po ca łotygodniowem  poszukiwa
niu, udało sie dopiero znaleźć 
d-ra R eve lisa  w  Enghien, w  ta
jem n iczej w illi,  gdzie  m ieści się 
rów n ież jego  laboraforjum .

„C horzy  na raka nie dają mi 
spokoju —  tłum aczy dr. Revelis. 
—  Tym czasem  ja  muszę praco
w ać dzień  i noc i nio mam czasu 
na w ysłuch iw an ie ich. Pozatem  
nie wolno m i jeszcze dać im mo
jego  serum. Pac jenci śc iga ją  mnie 
listow n ie i te le fon iczn ie . O każ
dej porze, w  dzień i w  nocy usta
w ia ją  się przed mojem m ieszka
niem, zna jdu ją  m nie zawsze. Z 
bólem serca muszę ich narazie 
odpraw iać z niczcm- N a jp ie rw  
przecież trzeba uzyskać zezw ole
nie państwa na oddanie mego se
rum do użytku -i sp rzed a ż ;. N>e 
jestem  bowiem  lekarzem  lecz 
bakteriologiem  i bez zezw olen ia 
Urzędu M ro w ia  m e mogę w yda
wać mego serum Ostatnio obie
cano m>, że sprawa przed koń
cem roku zostam e defin ityw n ie 
za łatw iona".

Dr. R evelis  je s t człow iekiem  
w -wieku la t około 50. O dw iedza
jącego  go m ierzy krytyczn ie zim 
nemi małemi oczami, sehowanemi 
za w ielk iem i okularami. Zada
niem jego  życia jest w slka  z ra
kiem. P ien iądze i sława są mu 
najzupełn iej obo.,ętne. Żąda on 
od życ ia  tylko jednej rzeczy, aby 
móc leczyć.

K R Ó L IK I CH O RE N A  R A K A
D r R evelis  siada przy swoim 

stole w  laboratorium  Prze jrch aw  
szy dłonią po dość rzadkich ciem 
nych włosach, opowiada jedno
stajnym  głosem, w  którym brzmi 
siln ie akcent południowy, o swo
im bakcylu raka, o tem jak udało 
mu się go odkryć, a następnie 
izolować. Jak notem sam sobie 
zastrzyknął raka i zw alczył go 
własnem  serum.

Gdy opow iada każe przynieść 
chore królik i. "Wnoszą, je, jednego 
za drugim, W szystk im  zaszczepił 
dr. R eve lis  raka. Gdy choroba 
osiągnie pewne stad.ium, stosu 'e 
on swojo serum, które nazywa i 
„A n tica n cc r". W  w iększości w y
padków zw ierzęta  zostają zupeł
nie uzdrowione

„M ija  ośmnaście lat, od kiedy 
j ośw ięciłem  się w yłączn ie  bada
niom raka  — mów: —  D oszed łem  
do -wniosku, że za ra zek  raka. je3 t 
bakcylem. Bakcylem , który zn a j
duje się we krw i, w gruczołach, 
w nerwach, w kościach —  krótko 
wszędzie M a on kształt to rp ed y , 
szpiczastej z obu końcuw. Jego 
rozm iary zależą od wieku i moż
na z łatwością, określić jego  w ie l
kość w  różnych fazach  rozwoju . 
Bakcyl ten rozw ija  się w  słab
szych częściach organizm u, pod 
w pływ em  najrozm aitszych przy
czyn  natur? fizyczn e j i chem icz
nej, k tóre przygoto -w u ją  choro

b liw e narośle. Ma on w ’ ełe pode-, majeni serum i od tego czasu pa- 
bienstwa z  bakcyiem  gru źlicy , ż ;  rokrotn ie pow tórzyłem  ten ekspe- 
je roz ja  się w  tem peraturze i ryment, przyczem  serum okazało 
m iędzy 30--40 stopni. J 22ę niezawodne w  użyciu przy-

W ystępa je  jako pojedyńeze zia- najm n iej w  stosunku do m oje j o- 
renko, aiDo tez grupowo T a  o- sohy. Jestem  przekonany, że m oje 
slatm a form a jest niebezpieczna, serum doprowadziłem  już do do- 
N iech  pan spo jrzy  tuta., —  m ówi sgonalosci i teraz m arzę o tem, 
dr. R evelis . —  Tu, na. moim kciu- aby jakna jp rędzej przekonać ludz 

u zaszczepiłem  sobie ten zara- kość, że środek na tę straszną cho 
zek poraź p ierw szy przed p ięciu  robę został nareszcie wynalezio- 
omal laty. "Wyleczyłem się potem | ny.

Skad pochodsci nazwiska

Mickiewicza, Kościuszki, Sienkiewicza
B i a ł o r u s k i  M l ć k a ,  K a ś c i u s z k a ,  S ie ń k a

Jak w łaściw ie wym aw iano na
zw isko M ick iew icza?  M ick iew icz, 
czy też zm iękczając —  M ickie
w icz?  Ostatnio zebrano w ie le  
przekonywujących argum entów, 
przem awiających za tem, że M ic
k iew icz sam wymawńał sw7e naz- 
w'isko, jako „M ick iew ic z ". P is a li
śmy o tem obszernie jeszcze w 
„A B C ", obecnie zaś do interesują-

Wojna m iędzy miastami w łoskiem !
o z w ł o k i  s ł a w n y c h  l u d z i

Tajem nicze znikniecie rro c h ó w  Dantego
Głodną była niedawno sprawa w y

kradzenia kosztownej nm y, m ie
szczącej rzekomo prochy K rzys z to fa  
Kolumba.

Podobne liistorje zdarzały się w  
dawnych czasach dość często, zwła 
szcza w  epoce renesansu. M iasta ro
dzinne wielkich ludzi uważały to so
bie za punkt honoru, by ci w ielcy 
ich synowie w  ich muraeh spoczęli 
na sen wieczny.

Dopiowrtdzało to nieraz do rozm ai
tych powikłań i h istoryj, brzm ią
cy ch, jak uryw ki z sensacyjnej po 
wieści lub film u.

T ak  m iała się sprawa ze zwłoka- 
nn M ichała An ioła, zmarłego w  R zi 
mic, 18 lutego 1504 roku. Pap ież 
chciał urządzić w ielkiemu m istrzo
w i wspaniały pogrzeb, rodzina jed 
nak zmarłego postanowiła za wszel
ką eonę przewieść zwłoki do Floren
c ji i tam jc  pochować.

W  trzy  dn po śmierci mistrza 
przybył tedy do Rzymu jego  syno
wi! e, Leonardo. Pokryjom u, nocą 
wykradł zwłoki, które następnie, sta
rannie opakowano i oznaczone jako 
„bal p łótna" przew iózł do F loren 
cji. N iezw yk ły  ten pakunek przele 
żal na urzędzie celnym, skrupu
latnie opieczętowany, przez dłuższy 
czas —  i dopiero 1 1 maren przenie
siono zw łoki w  ścisłej tajem nicy, do 
kościoła Santa Croee.

*
*  *

.Również i  o zwłoki Dantego tp- 
ezy ły  się przez długi ezas formalno 
walki. Twórca „Boskiej K om edji" n- 
mnrł w  r 1321 w Rawennie.

F lorencja, k tóra w  swoim czasie 
skazała go na wygnanie, postanowi
ła obecnie sprowadzić prOeliy swego 
w ielk iego syna do siebie. Napotkała 
jednak na stanowczy 0 |X>r Rawen
ny, tem skuteczniejszy* że zwłoki

Dantego poprostu zniknęły.
Wiadomcm było ty le  tylko, żc po- 

chow any on został gdzieś w obrębie 
zabudowań klasztoru Francis?,ka
mi w

R  i (idy jednak, po długich stara
niach i  prośbach Florencja uzyskała 
w  r. 1315 od ówczesnego papieża 
Leona. X  pozwolenie na przeniesienie 
zwłok Dantego do tego miasta, poka
zało się, żo sarkofag był pusty. 
Zwłoki zostały pokry iomu w  nocy

wykradzione i  pochowane w  jakiemś 
nikomu nieznanem miejscu.

Stanęło wprawdzie w Rawennie 
wspaniałe mauzoleum Dantego, ale 
nio bvło w  nim prochów poety.

Dopiero dnia 27 maja 1865, z o- 
kazji jubileuszu Dantego odnalezio
no je  przypadkowo i pochowano u- 
roozyścic w t. zw. Sepolcrcto, znaj- 
dującom się. obok mauzoleum.

Gzy jednak są to naprawdę prochy 
Dantego, nie udało się ustaiie.

eej spraw y nazwiska naszego naj- rzanie. rycerstw o i km iecie przy* 
w iększego poety p rzybyw a ją  u- ję l i  chrzest od Rusi K ijow sk ie j, 
wagi S tanisława H łaski, ogłoszo- jeszcze za czasów jedności póź
ne w  „R u r je rze  L iteracko - Nau- n iejszego kościoła wschodniego i 
kow ym " o pochodzeniu takich ns- zachodniego, a b iorąc na chrzcie 
zw isk polbkieh, jak  M ick iew icz, im iona, używane w  Bizancjum, 
Sienkiew icz, Kościuszko, Moniu- jak  np. Dem etrios, Konstantyn, 
szko, Iwaszkiew icz, Kondratow icz Emanuel, P io ir , P a w e ł,7 Jan, na- 
i t. p. j dawali im  fo rm ę białoruską. Tak

St. H łasko prz; jm uje, ze w wy- w ięc zam iast Jana był Iwan, za
m ówię nazwisko M ick iew icza  miast Emanuela —  M anujło, za* 
zm iękczano na M ick iew icz i sta- m iast Dem etriosa —  D ym itry, 
w ia  pytan ie : skąd pochodź, to albo M itry.
zm iękczenie? O tóż —  zdaniem  St. N azw isk  wówczas nie byłe. 7ak 
H łaski —  znaczna ilość nazw isk stępowało je  dodawanie do iia ie- 
ze w schodniej częśM Polski, z \’v i-' m a m iejscowości, z k tórej czło- 
leńszczyzuy, w yw odzi się ze żró- w iek  pochodził, albo 'm ienia o jca . 
dla białoruskiego, w języka  zas Pozatem  —  najczęście j im ię wy- 
białorusKim  zm iękcza się społ- mawiano w fo rm ie  zdrobniałej, 
głoski ,,c “ i „d z “  Języka b iałorus- podobnie, jak  w  Polsce —  Bolko 
k iego używano na L itw ie  w  ak j M ieszko. Zatem D ym itry, M itry , 
tach urzędowych oz do 17 go wic- przechodził w  form ę M irk a , z  
ku, dopóki stopi.iowo ję zyk  p o i- , miękktem te, co ostateczn ie da- 
ski nie opanował zupełnie V,":leń- wal o — ‘ M icka.
szaRyiay.

U s z i a c n c o n y  M i t k a
Im iona b iałoruskie pochodziły 

z  kalendarza greckiego —  udziel
ni książęta białoruscy, ich dwo-

Wielkość i upadek odstępcy
L i k w i d a c j a  s e k t y  M a r i a w i t ó w  w  Ł o w i c z u  .

Ł u W IC Z . luty (k o i. w ł.).
Ostatnie w alk i wśród m arjiiw itów  

o władzę liad sektą przyczyn iły  ( ię  
do całkowitego nienml zlikw idow a
nia niarjnwityzniu w  Łowiczu.

N a jw iększy rozkw it te j sekty w 
iu lejszym  powic.eie przypada na rok 
1 0 1 (3? kiedy to, dzięki wydatnemu 
poparciu władz rosyjskich, za poży
czone od żyda W oksteina pieniądze, 
wystawiono według planów archi
tekta Jana Zaze wspaniałą gotycką 
świątynię.

P rzy- stawianiu świątyni powstały 
trudności finansowe,, gdy: żyd. f i 
nansujący budowę, w ostotnioj chv. iii 
zląkł się o swe pieniądze i cofnął 
dalsze kredyty. W skutek lego nić 
zdołano już wykończ; ć wnętrza, juk 
również w ieży, kturą częściowo mu
siano zabić zwykłonii deskami.

Żydowski „ fila n tro p " pożyczonych 
pieniędzy nie otrzym ał, później zaś, 
po prz.ernehowauiu rubli na marki i 
złoto, nie m iał już właściwie o eo się 
procesować.

„K O ZIO Ł JDZIE“
8,-kta nigdy nie cieszyła się wici

ką synipatjft zarówno w ś fM  m ie
szczan jak  i chłopów. Nazw a ,.ko- 
złow ita " czy też „mankiet n ik " była 
uważana za obelgę, a nielicznych 
wyznawców inarjaw ityzm u prześlą 
dowano na nlicy7 beczeniem, i okrzy
kami : „K o z io ł id zie ". N a  tem tle 
dochodziło do bardzo wielu nieprzy
jemnych d l i  m arjaw itów  incydcn 
tów, które z zasady kończyły sie in 
terwencją po lic ji, stającej zawsze po 
stronie m arjaw itów .
ZŁUDNE C H W ILE  POWODZENLn

Prowodyrem  sekojarzy i probo
szczem nowej pnvaf.,L był dawny 
ksiądz rzymsko - katolickiego wy
znania Siedlecki, zwany przez ko- 
złow ilów  „ojczulku m".

Ubrany w  szary habit, w  sandał
kach drewnianych na bosych nogach 
przebiegał ulice m iasta i  okoliczne 
wsio, agitując za przystępowaniem  
do sekty.

Za pieniądze zebrane od wyznaw
ców pobudowano w  powiecie, parę 
kuplic oraz zakupiono ogrody i 'ąki 
w pobliżu kościoła. Założono też 
k lasztor dla „S iostrzyczek", które

B y l e  b y ć  s e k c l a r z e m  i b y l e  m i s t y c z n i e

W olno w  Polsce mleć tysiąc żon
D l * c z e g o  w ł d d z e  t o l e r u j ą  . m i s t y c z n e  z e s p o l e n i a 1'

ski rów n ież ma dzieci. M a synka.
A le  synek... nie je s t synem A n to 
niny Izabelli. Skąd w ięc w zią ł się 
w  tem „bogobojnem " stadle? W e-

Zawodow i bigam iści pow inm  
grom adnie przechodzić na m arja- 
w ityzm , osiadać w  m arjaw ick ieh  
klasztorach i w tych m istycznych
haremac’h brata arcybiskupa Kc- dług o fic ja ln ego  tw ierdzen ia mar- 
w alsk iego m ieć bezkarnie choćby] jawi.yz.mu, został „n iepokalan ie 
i po tysiąc żon. ok azu je  się bo- poczcty" przez jedną z mi3tycz- 
w iem, że m arjawityrzm korzysta z nych żon Kow alsk iego. To  ju ż jest 
jak iegoś szczególnego p rzyw ile ju  niezupełnie w  porządku, a w  ową 
i zdoby ł sobie u w ładz dziwną to-, „n iepokalaność" trudno uw ierzyć 
lerancję. Podczas, gdy v ielożeń- po słynnym procesie płockich man 
stwo, jako nieuznawane przez poi- dolmistek. N ow y  wódz m a r jw i-  
ski kodeks, je 3 t karane —  malo.; tyzmu. arcybiskup Feldm an jest 
podczas nawet mahometanin, gdy7- po licam istą i ma trzy  żony.

g j ^ ^ Z ^  Z t i Ą  z e s p o l e n i e  d o s k o r a ł e -
bjpr w  Polsce stanąć przed sądem—  Ciekawe jest, jaka je s t sytua- 
m arjhw ita korzysta z p rzyw ile ju  cja prawna owych m istycznych 
niekaralności swej bigamji. Jed- żon i m istycznych dz:ec; ? Zajęło 
na jedyna re lig ją  m arjaw icka, jak  się tem w ileńskie „S łow o " w  ar- 
w ; kazuje stan faktyczny, pozwala tykule „Kom u w  Polsce wolno 
na małżeństwo, wolne od odpo- mieć trzy żon y"?  A u tor artykułu

podaje w  te j spraw ie in form acje, 
jaką otrzym ał od osoby kompe
tentnej i z ra c ji swego urzędowe
go stanowiska, często stykającej 
się z m arjawitam - 

Przed  ośmiu laty

w iedzia lności sądowej.

P r . y i * i i e $  n a  p o l i g a m j ę
W ystarczy p rzy jrzeć  się zw iąz 

kom małżeńskim czołowych du 
chownych m arjay ickieh. D w aj Pi-Zpd ośmiu la ty  arcybiskup 
przywódcy walczących obecnie ze Kow alsk i ogłosił „z  natchnienia 
sobą grup w  kościele m a riaw :c - ( bożego i m ateczk i", że należy za- 
kim —  Kowalski i Feldm an są prowadzić między kapłanam i a 
ju ż n ietylko naw et bigam istam i, zakonnicami m ałżeństwa m istycz- 
ale poligam istann. N ic  dw ie żo- ne. M iało to być duchowe zbliże- 
nyr, ale trzy  —  a dalsze będą za- nje) knmunją dusz, wspólne dąże-
pewne w przyszłości. nie do coraz w iększego uducho-

Jan M arja  M ichał Kowalski o- wienia. Ażeby doskonalenie du- 
żen il się, ju ż będąc arcybiskupem chowe było naprawdę intensywne, 
swego kościoła, żoną jego  została m istyczne m ałżeństwa miały prze- 
Anton ina Izabella  W iłucka - Ko- b.vwac razem. Okazało się jednak, 
walska. zarazem sama ’ >*arcybi- %e z małżeństw m istycznych dzie- 
skupka" i przełożona zakonnic, ci rocizą się równie dobrze jak ze 
Fakt, że duchowni m arjaw iccy  są zwyczajnych, 
żonaci, nie daje. jeszcze powodu 
do zarzutów , przecież i księża u- 
n iccy i pastorzy wstępują w zw ią 
zki m ałżeńskie i m ają w nich dzie
ci.

B rat - arcybiskup M arja  Kowal-

prowadziły ochronkę, i  trudniły się 
hafeiarstwera i robótkam i z wełny.

P o  wprowadzeniu t. zw. małżeństw 
duchowych wśród księży m ariaw ic
kich, a zwłaszcza po małżeństwie 
S iedleckiego z 16-letnią „s iostrzycz
ką", szeregi w iernych poczęły bar
dzo szy bko rzednąć, przyb iera jąc po 
słynnym procesie płockim  charakter 
masowej wprost m icezki.

K lasztor, pozbaw iony w pływ ów  z 
p o ra fji, utrzym ywał się z praey hnf- 
cinrskiej „s iostrzyczek " i  z hodowli 
bydła.

W krótce jednak zabrakło i  tego 
źródła dochodu.
POD TEROREM KO W ALSK IE G O

Rozpustny i rozrzutny try b życia 
„arcybiskupa"- Kow ąlsk.ego i jego 
dwora pochłaniał duzc sumy. Zażą
dano w ięc z płockiej centrali sprze
daży łąk, będących w  josiadau iu  
sekty w Łow iczu.

Gdy Siedlecki sprzeciw ił się temu 
żądaniu, do Łow icza zjechał sam 
„aroybi ;kup‘‘ Kowalsk i w  otoczeniu 
„b isknpiey 11 W ituckiej i całego swe
go sztabu. P o  rozpaczliwym  oporze, 
zc strony Siedleckiego musiał się on 
ugiąć przed rozkazam i swej na jw yż
szej w ładzy i  łąki sprzedano.

OPUSZCZONY
Odtąd, poróżniony ze swym prze 

łożonym, pozbaw iony para fjan  i po
zbawiony jakichkolw iek stałych do
chodów, Siedlecki zdał się na laskę 
i niełaskę wiernych mu jeszcze sióslr, 
które utrzym ują go ze swych skrom
nych zarobków. Pod  wpływem  ostał ■ 
nieli przeżyć załamał się zupełnie, 
popadając yv rozstrój nerwowy. Bo
jąc się jak iejś, przez siebie wyim a
ginowanej zemsty, zamieszkał wraz 
z żoną w  małym pokoiku na w ieży 
kościelnej, dokąd- nikt nic ma do
stępu. I  więzionego dobrowolnie „ o j
czulka" strzeże, czuwający stale przy 
mocnych dębowych drzwiach, stary 
slróż zakonu ;.

Siedlecki zam ierzał na rozłamie 
wśród m arjaw itów  powrócić na łono 
kościoła katolickiego, jednak obawa 
pokuiy -w klasztorze, jak  również 
konieczność rozstania się z żoną sta
nęły na przeszkodzie tym  zamia

nę dzieci. Są one poczęte niepo
kalanie, z Ducha Św ięte_o, bez 
grzechu p ierworodnego.

W ładze nie m ogły  p rzy ją ć  te j 
teorji i poprostu uznały „niepoka 
lane" dzieci za dzieci nieślubne.
Arcybiskup westchnął i rzek ł:
„P rzy jm iem y i tę krzywdę z poko

s i "
Kow alsk i bowiem  w ym yślił no

we udoskonalenie m istyczne, po
lega jące na tem, że m arjaw icka 
komunja dla zakonnic je s t pełna 
dopiero w tedy, gdy temu towarzy
szy „zespolen ie doskonałe" z u- 
dziela jacym  „kom un ji". Zespole
nie znów, jak  wszystko, było m i
styczne, a rezu ltatów  „zespo leń " 
znów nie brakło.

M  s t y c z n e  ł u n y  r z ą d z ą  
b ' s H u p a r w i

.Tak w dalszym ciągu pigze 
„S łow o " rozłam m arjaw ick i ma 
m istyczne kulisy i je s t rew olu 
cją n ictylc pałacową, ile  rew olu 
cją  w  alkow ie. Dn rozłamu m iała* jaw ne, system atyczne upraw ianie miękko, jako

Jak pisze Hłasko, kniaź w o la ł 
na rycerza : —  M icka, siodłaj ko
n ia !

P rzy  polskiej nob ilitac ji, po ze
spoleniu się Rusi z P o lsk ą ,: ó w  
białoruski M ićka p rzyb iera ł sobie 
szlachecką końcówkę —  w ic z  i  
nazyw ał się oa tąd : M ick iew icz 
W łaśc iw ie  w ięc M ick iew icz zna
czy ty le  co D ym itr, a  m ;ękka w y
mowa ma uzasadnienie w  pocho
dzeniu nazwiska.

S z y m o n — S i e n k i e w i c z
Przyk łady na takie zmianjł 

im ienia w  nazwisko można podać 
bardzo dużo. Stefan, zdrobniale—  
Stećka, stąd —  Stećkiew icz. Szy
mon. po białorusku Siem ion, w  
skrócie Sieńka, stąd —  Sienkie
w icz. Od „M iśk a " lub „M iszk a " 
pochodzą nazwiska M iśk iew icz i 
M iszkiew icz, od Iwana, czy li
Iw aszk i —  Iw aszk iew icz. Greckie 
Kondratios, po białorusku Kon
drat, wym aw iane bez zdrobnienia, 
dało nazwusko Kondratow icz.

t,

K o ś r u s z k o  —  t o  
K o n s t a n t y n

Obok takich imion białoruskich, 
które przy stawaniu się nazw is
kiem szlacheckiem. p rzyb iera ły  
końcówkę —  wicz, b y ły  i takie, 
które zachowały sw7pją  postać 
skróconego, ewentualnie zdrobnia 
łego imienia.- N a  Konstantyna wo
łano zdrobn.ale „K os tiu izk o ", co 
w  dokładnej wymq,wie północno- 
b iałoruskiej było w ym aw iane: 
K a ś - c i u s z - k a .  P rzy  nobi
lita c ji imię. stało się nazw iskiem  
rodowem Potw ierdzen iem  tezy 
takiego w yprow adzen ia  nazwiska 
Kościuszki może być nazw-iskc 
szlachcica Fediuszki. ó w  Fediu- 
szko posłował z Po les ia  na sejm  
Rzeczypospolite j w końcu 17-go 
wieku. Fediuszko pochodzi od 
zdrobniałego im ien ia Teodopos, 
po białorusku Fiodor, w  skrócie 
Fiedźka.

Greckie Emanuel, białoruskie 
M anujło, zdrobn iale wym aw iane 
M aniuszka, a pisane Moniuszko—  
jes t nazw iskiem  wsław ionem  tw7ór 
czością autora „S trasznego dwo
ru ".

M i ć k i e w i c z ,  c z y  
M i c k i e w i c z

Powstałe w  ten sposób nazwis- 
ka nie zawsze pisano po białorus
ku w  fo rm ie  M ićk iew icz, Staćkie- 
w ;cz, choć tak je  wym awiano, po
dobnie, jak  obecnie m ówiąc „S ień - 

„S ien k iew icz". 
posługując o ię

W ładze zażądały wówczas "od 
Kow alsk iego w yjaśn ień  i wytłum a 
czenia, jak  to się dzieje, że z jed 
nej strony mistyka, a z drugiej —  
dzieci, kow alsk i z całym spokojem 
ośw iadczył, że to nic sa zw yezaj-

przyczym c się „g łów n a " m ałżon
ka Kow alsk iego swą zbytnią
skłonnością do „m istycznych "
praktyk, oraz trzecia m istyczna 
żona Feldm ana. Pozatem , jak  się 
okazuje, bunt godnych sióstr prze 
ciw Kowalskiem u i h isteryczna 
w ierność innych, w yrasta ją  na tle 
m istycznych komunij K ow alsk ie
go. Jednym komunja spooobała 
się, inne w olą  otrzym yw ać ja  od 
Feldmana.

N a  tle  takiego obra2 u sprawy, 
musi zdziw ić to lerancja  w ładz 
wobec jaw nego w ie lożeńsiw a  ma
riaw ick iego, które powinno podle
gać karze, p rzew idzianej w  ko
deksie. Jeżeli zaś nie traktować 
tego, jako wdelożeństwa, a le jako 
wolne zw iązki, to rów n ież niema 
żadnego rozsądnego powodu, dla 
któregoby w ładze m iały ścicrpieć

rom.
Ze strony władz wojskowych c zy -. ^ ew icz piszemy 

nione są starania, by pozbawiony 1 B iałoruski język, 
wiernych marjawicki kościół, prze- ( cyrylicą , nie m ógł oddać dźwńęku 
znne7,yć na garnizonową świątynię » ć " ,  używano w ięc  dla zaznacze- 
dla 16 mdku piechoty. nia „ ć “  znaku „ t " ,  pon ieważ „ t “

w  białoruskim  było wym aw.ane 
t ‘ " ,  W skutek tego 

i propagowanie rozpusty. „A r c y -  obok M ick iew icz, - S tećkiew icz, 
biskup" Kowalski pow inien od- form , m ających swe źródło w  wjr- 
dawna być w  w ięzien iu  —  dlacze- mowie, u trw a liły  się fo rm y M.:t- 
go prawom ocny wyrok sadowy nie k iew ic z  Stetk iew icz, oparte na 
został wykonany? Sekta m arjaw ic pisowni.
ka. o ile nie zrezygnu je z prow a
dzenia harem ów pod pozorem 
klasztoru, pow inna być rozpędzo
na na cztery w iatry. M arjaw ic i 
kom prom itują polskie życie oby
czajowe. Zagraniczne tygod rik i 
zam ieszczają sensacyjne drastycz
ne reportaże o kobietac.h-kapła- 
nach i o „p łodnej m istyce" m aria
w ick ie j. Reportaże —  rzecz jas
na — mają smaczek pornogra ficz-

Kiedy w  w. 19-tym rosyjska he
raldyka zaczęta prow adzić spisy 
polskiej szlachty kresowej, stop
nice, o zan iedbywania zm iękcze
nia „ć " ,  w  pisowni zaś nazwisk 
„ ć “  zanikało, gdyż Rosjanie nie 
znają tego dźwięku, u trw ala li 
w ięc nazwisko w  spisie w  form ie 
„M ick iew icz", a nie „M ick iew icz".

B iałoruski rodowód, a sięgając 
jeszcze dalej —  grecki, nazwiska

ny, a wśród tekstu, co drugie zda- Mickicwńcza uzasadniał m iękcze- 
nie czytam i słowa „w  Po lsce", nie ,,c" na „ ć “ . Zdaniem autora 
„P o lsk a ". M arjaw ic i robią z P o l- 'p rzy toczon ych  uwag .M ickiewicz 
ski groteskową sensacje —  eaas-]n ie zm iękczył rozm yśln ie swrngo 
by wykurzyć łisow  z nory i skoń- nazwiska, ale oddzicdziczył je  w  
czye z tą oazą po ligam jb  ' tej postaci po sw irh  przodkach.


